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Poświęcenie.
Obchodziliśmy kilka tygodni temu pamiętna ro­

cznicę zgonu Naczelnika Tadeusza Kościuszki1. Uro­
czyste obchody odbyły się w Poznaniu i w wielu 
innych miejscowościach i odbywać się będą prawdo­
podobnie jeszcze przez kilka następnych miesięcy. 
W końcu bieżącego miesiąca święcić będziemy ro­
cznicę powstania listopadowego i tym, którzy błizkó 
przed wiekiem nieśli ojczyźnie w ofierze krew swą 
i życie własne, składamy hołd uszanowania. Wspo­
minaliśmy i wspominać będziemy wdzięcznie pamięć 
poległych, a żyjącym po dziś dzień weteranom, osta­
tnim żołnierzom polskim z ostatnich walk wyrażamy 
uznanie i cześć głęboką.

Dlaczego ?
Przecież wiemy, że powstania polskie miały ko­

niec bardzo nieszczęśliwy. Wiemy, że wróg we krwi 
potokach zatopił owo porwanie się do oręża, że zem­
stę straszna wywarł na całym narodzie, że skutkiem 
powstania wielkie kieski spadły ńa biedną ojczyznę.

Dlaczego więc?
Oto cześć i hołd składaliśmy i składiamy boha­

terom i męczennikom naszym za ich wielkie poświę­
cenie sie dla dobrej sprawy. Dla ojczyzny oddali oni 
wszystko. Porzucili dom rodzinny, opuścili spo­
kojne i szczęśliwe stosunki życiowe, oddali w ofierze 
majątki, wolność osobistą, szli na trudy i ofiary 
bezmierne, poświęcili zdrowie i życie nawet.

Poświęcenie.
To jedna z cnót największych i najpiękniejszych. 

Jasnym ona goreje blaskiem i oczom naszym poka­
zuje duszę zacną i szlachetna.

Źli ludzie nie wiedzą co tó jest poświęcenie.
A chcecie więcej przykładów poświęcenia?
Patrzcie na owa matkę, dziecię swe kochającą. 

Ile nocy nieprzespanych, ile trosk najcięższych, ile 
pracy i trudu wielkiego. To poświecenie serca mat­
czynego.

Patrzcie na owego ojca rodziny. Jakżeż on pra­
cuje w pocie czoła swego, jakżeż sie męczy i trudzi, 
Jak sobie odmawia wszystkich przyjemności, jak na­
raża zdrowie swoje dla swych najdroższych. To 
poświęcenie ojca dla rodziny, którą mu dał Pan Bóg.

Patrzcie na owe dusze pełne litości dla biediy 
i nędzy ludzkiej. W szpitalach i lazaretach, pełnych 
chorób zaraźliwych i wstrętnych, znajdziesz owych 
aniołów miłosierdzia, którzy, rzucili wygody życia 
i własne zdrowie narażaja, ażeby ulżyć cierpieniom 
bliźnich swoich. — Czytaliśmy może już nieraz do 
głębi serca wzrastające opisy wielkiego poświęce­
nia się tych, którzy gdzieś na dalekich wyspach mor­
skich pielęgnują zarażonych okropna choroba trądu, 
chociaż wiedzą, że sami tak łatwo zarazić sie 
mogą.

Albo wreszcie owi misyonarze czasów dawniej­
szych i dzisiejszych jeszcze, którzy opuszczają oj­
czyznę miłą i idą między pogan, i niewiernych, aże­
by ich nawracać na wiarę ChrystusOiWą. Pełni po­
święcenia najszczytniejszego idą oni tak często na 
śmierć męczeńską. A przecież idą.

To jest poświecenie.
Każda z was musi być gotowa dio pełnienia tej 

cnoty. Dla sprawy dobrej i świętej musimy się zdo­
być na ofiary, tr.udy i mozoły. A to właśnie jest 
poświecenie.

Poświęcać się trzeba dla Boga, dla ojczyzny, 
dla rodziny ,dla dzieci, dla biednych, dla sprawy 
społecznej.

Jeżeli Bóg zawoła, jeżeli zawoła ojczyzna, jeżeli 
rodzinie tego potrzeba, nieśmy ofiary.

Tylko serce twarde jak kamień i zimne jak lód 
nie utnie się zdobyć na ofiarę, na poświęcenie.

Pełne poświęcenia i gotowe d'o ofiary uszlache­
tnimy własne swe życie i dokażemy rzeczy pra­
wdziwie wielkich.

Umysł i serce.
Po kilku latach niewidzenia zeszły się z sobą 

dwie siostry — Helena i Agnieszka.
Kiedy ucichły pierwsze wybuchy radości powi­

tania, ogarnęło je obie dziwne uczucie, zdaje im się, 
że są sobie obcemi, że nie mają nic wspólnego, nie 
maja sobie nic do powiedzenia i nastąpiła chwila 
kłopotliwego milczenia. Jakże odmiennemi ścieżka­
mi los powiódł je w życiu.
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Helena objęła-obowiązek w domu pani samotnej 
i bardzo bogatej, gdzie, jak mawiano, _ służby, jest 
tyle. ile palcy u rak, czasu1 rniałai wiec aż nadto' wol­
nego, a że od dzieciństwa rw ała sie zawsze do ksią­
żek, do oświaty i nauki, wiec, upodobaniom siwym 
zadość czyniąc, dużo chwil wolnych poświęcała 
kształcenia umysłu.

Agnieszce inny los przypadł w udziale. Cicha, 
niewymlagającai, przewiązująca sie 'calem sercem, 
wdzięczna za dobre słowo, wstąpiła w; pierwszych 
dniach młodości w dom rodziny niezbyt zamożnej', 
gdzie pani domu wyczerpana wychowaniem licznej 
gromadki dzieci, z sił już prawie opadała. Agniesz­
ka stała sie tam od razu niezbędną córką samej pa­
ni, starszą, najczulszą siostra i opiekunka jej dzieci, 
opatrznością całego; domu.

Młoda dziewczyna zapominała prawie o sobie,
0 własnych prawach do życia i świata.

Krytycznym wzrokiem Helena mierzy Agniesz­
kę i nareszcie przerywa milczenie.

— Powiedz mi coś o sobie! W jaki sposób sko­
rzystałaś z ubiegłych lat kilku? Jak spędzasz chwi­
le wolne, ile ich sobie wymówiłaś i czyi należysz do 
jakich towarzystw?

Nawałem tych pytań niespodzianie zaskoczona 
Agnieszka spuściła oczy.

— Z lat ubiegłych skorzystałam o tyle, że zdo­
byłam uznanie i przywiązanie moich państwa1. Chwil 
wolnych sobie nie wymówiłam, bo i tak nie miała­
bym spokoju i nie wyszłabym z. domu. gdybym wie­
działa1. że n. p. pani, albo które z dzieci jest chore. 
Ach, w takim razie tiot nawet zdarzyło sie. że nabo­
żeństwo' opuściłam; bez wyrzutów sumienia, bo 
wiem, że Pana Boga nie tylko modlitwa, lecz
1 uczynkiem sie chwali.

K O L E B K A .
„Jarocin! Jarocin!“ rozlega sie kilkakrotny 

okrzyk i wzdłuż wagonów osobowego pociągu prze­
biega kolejarka. Czapkę ma mundurowa, kurtkę 
też — spodnie bufiaste, kamasze i cienkie trziewiki. 
Nie wielkiego wzrostu, o twarzy wpóldziecinnej, ja­
snych włosach, lecz z jakimś wyrazem; energii: i tro­
ski w oczach, kręci się to tu, to tam... Tymczasem 
ludzie tłoczą się, szukają miejsc, dźwigają kuferki... 
tobołki... kartony... tu kilku url-opnikówi wita jadą­
cych już towarzyszy... tami przeprowadzaj^ jeńca, 
a wszędzie gwar i ruch Prószę bilety! “ odzy­
wa się kolejarka, przechodząc od przedziału do prze­
działu. Dama szuka w torebce... wreszcie podaje z 
grymasem pogardliwym.... Kolejarka! przeciska sie 
i spieszy dalej1...

„Jakie to nieestetyczne*4 mówi tymczasem owa 
pani z II. klasy do towarzyszki, „nareszcie mamy 
owe juppe-culotte, o których- tak marzyły kobiety**.... 
„Rzeczywiście, jak to wygląda**. Panie śmieją się, 
a jakaś starsza dodaje: „To też są takie... niecieka- 
we“. „Proszę bilety** rozlega się tymczasem przy 
innych wagonach. Wojskowi ociągają się z poda­
niem kart czy Iegityim-acyi, sypią się dowcipy, drwin- 
ki, dwuznaczne uwagi. „Bilety:** powtarza kobieta, 
zniecierpliwiona. „Tylko bez- gniewu, kochaneczko, 
bo ci zupełnie nie do twarzy1, choć zresztą w tem 
ubraniu...“ Rozlega się salwa śmiechu.

Wreszcie uwolniła1 się z.pod pręgierza ubliżają­
cych słów i spojrzeń... spieszy dalej1... Konduktor 
woła, że już czas ruszać, zwraca jej ostro uwagę 
na złe pełnienie służby.

— Ależ na Boga, — przerwała Helena, toż ty, 
jak widzę, jesteś wołem roboczym, co w jarzmo 
wprzągnięty łeb' spuści i bezbronnie da' się poganiać. 
A cóż twój umysł, czy zupełnie leży odłogiem ?

Pod badawczym i pełnymi nagany wzrokiem 
siostry Agnieszka spłonęła i spuściła oczy. Nie 
chciała i nie umiała się bronić. W głębi sumienia 
czuje sie spokojną, w sercu ma tyle zadowolenia, 
życie ma zapełnione przywiązaniem i poczuciem do­
brze spełnianego obowiązku.

— Kochają mnie i dobrze mi z tem, — szepce 
nareszcie spłoniona, chcąc nawiązać z siostrą rwącą 
się co chwila rozmiowę.

— Ha, ha, ha, i to ci wystarcza, — śmieje się 
Helena, gdy wtem drzwi się otwierają i wchodzi 
wspólna ich kuzynka.

— Słyszałam waszą rozmowę i wiesz, Heleno, 
chociaż zacofaną nie jestem i cenię oświatę bardzo, 
przyznam ci się, że według mnie Agnieszka lepszą 
cząstkę obrała !| T-o prawda, że umysł kształcić 
należy, ale biada, jeżeli1 serce leży odłogiem! Wia­
domości twego umysłu, gdy oczy zamkniesz, roz­
proszą się, skarby serca, które dla bliźnich taki mają 
zasób miłości i poświęcenia, utorują ci drogę do nie­
ba. Winszuje ci, Agnieszko, dobrą obrałaś drogę,
górą serce! P. W.»

Nie chcę innego piękna nad ten zagon- zloty,
Kłos polski, polskie kwiecie na łącznym kobiercu! 
Nie chcę inego dobra, ani innej cnoty,
Nad tę, co w polskiej duszy zrodzone i w sercu!

Jeszcze dwa wagony IV. klasy. Tu bilety po­
daje się wprawdzie zaraz — o ile ich kto przez za­
pomnienie już w chusteczkę razem z pien-ięd!z-mii nie 
zawinął, lecz za to i tu słychać zdania: „Że też to się
Boga nie boi, taka“ jakie to przecież pokraczne.
jak cud'acznie przebrane**... — „To już są te maśo- 
ny“ ... — „Kobiety mówicie?“ • „Albo nie? z dyabłem 
kompanią trzymają**....

Pociąg rusza... ostatnie drzwiczki zatrzasnęła... 
biegnie, wskakując do przedziału służbowego... na 
szczęście jedzie sama.

Do następnej; stacyi ma dziesięć minut czasu, 
przeciera zgrabiałe, popuchłe od zimna ręce — stuka 
nogami... Przetarte podeszwy nie chronią stóp od 
wilgoci i mrozu.' Pod kurtką cienka bluzka, zanio­
sła się kilka razy kaszlem. Pociąg spieszył turko­
cząc, dzwoniąc, zgrzytając na źle naoliwionych 
osiach, okna zamarzły, wagon słabo opalony nie da­
wał upragnionego ciepła.

Kolejarka wyciągnęła list z zanadrza. Jęła czy­
tać szybko, gorączkowo1.

„Jestem zdrów, kochana żono —1 tylko zimno tu 
bardzo w naszych „Unterstandach**. Żebyś mii też 
tak przysłała co db jadła ii rękawice grube. A ino 
o Jaśka miej staranie, żeby mi był zdrów, a tegi. a 
Helenka gada też już co? Listu to już diawno nie; do-\ 
stałem, inne to do swoich piszą. Ostań z Bogiem, 
a pilnuj roboty. Twój...“ •

Schowała list z powrotem za bluzkę, łzy jej się 
w oczach zakręciły.

Otarła rękawem. Co robić? Czy.to kiiedly kto 
wyrozumie? Czy się kto ulituje? W  modlitwie 
tylko może się Bogu na nędzę swoją poskarżyć.

W tej chwili drgnęła nagłym przestrachem. A
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Nie chcę innego szczęścia, jak na polskim chlebie,
Nie chcę inńej zaciszy, jak wśród polskiej chaty —
Ani innego światła od słońca na niebie, .
Kiedy nad polską ziemią rozjaśni bławaty!

Ale nie chcig nikogo zakuwać w obrożę,
By szedł po moj£j drodze czcić moje świętości!
Niech każdy na mej ziemi ma swe własne zorze 
I własny swój relikwiarz z pogrzebanych kości!

Niech się własnem raduje, nad własnem zaszlocha, 
Niech mego nie tykając ,swego nie naruszy —
A jeśli, idąc społem, i moje pokocha —
I ja jego pokocham głębią polskiej duszy.

El.

Jak i co czytać?

Nadeszły już długie wieczory jesienne, w któ­
rych częściej, niżeli latem i wiosną, zabieramy sie 
do czytania książek.

Co to jest książka? Jest ona skarbnicą myśli 
ludzkiej. Wszystko, co ludzie przez wieki całe my­
śleli, co czuli, co kiedykolwiek wykonali, to zamknęli 
w książce i podali przyszłości, ażeby dorobek myśli 
ludzkiej nie zaginął, lecz zachował sie i służył tak 
współczesnym i przyszłym pokoleniom. Dobra 
ksidżka jest zatem rzeczywistym skarbem. Korzy­
stać z niej wolno wszystkim, o ile zechcą, nikomu 
nie zabroniono uczyć sie z nich, zdobywać coraz 
więcej wiadomości.

czy tam aby dzieciom nie wydarzy sie co złego? 
Toć je zaprowadziła do sąsiadki Jest tam większa 
Franka, ale Bóg wieli — Powiadali, że w  gazetach 
było o jakichś dzieciach, co sie popaliły...

Mój Jezu li A tu on pisze: „Miej o Jaśka stara- 
nie“...

I ostry ból szarpnął jej sercem, a potem chwy­
ciła ją tęsknotą. Toć po całych dniach dzieci swoich 
nie widzi...

„Muszę dziś jeszcze po mleko dla nich skoczyć, 
żeby się tylko pociąg nie spóźnił, chleba też tak mało 
na te kartki, przy tej robocie na mrozie to głód więk­
szy “ .

Zapatrzyła się przed siebie, potemi zaczęła od 
okna do okna chodzić, bo zęby jej dzwoniły, a nogi 
były sztywne. Przypomniał jeji się znów list męża: 
„Inne to do swoich piszą11. Tak! on już tak1 jakoś 
zaczyna — dzieci to każe uściskać, ale jej to tylko 
„pilnuj roboty11. Pewno też o paczki markotny. Ści­
snęła skronie rękoma. Skąd ma ten czas brać? Toć 
dzieci trzeba umyć, ogarnąć, dać im jeść. I co ona 
mu ma posłać? skąd weźmie? A choćby wl nocy 
do listu się zabrała, nie może, ani światła, ani też 
mocy żadnej. A jeszcze trzeba wstać do Helenki raz 
po raz.

Mój Boże, mój Boże!
Pociąg zaczął zwalniać biegu, zajęczały hamul­

ce. Stanął. Mała stacyjka, wsiadł jakiś starszy je­
gomość i kilka kolejarek z latarniami, bańkami od 
oliwy, w kożuchach. Niebawem ruszono dlalej.

„Wiecie ?“ zaczęła zaraz jedna, „na tej „strece“
(tor) d o  to jednej nogi urwało11. — „O Jezu!
obie GQgi?“ — „Powiadają, że obie, zahaczyła jakoś 
spódnicą, zaplątała się i buch pod; D-zug“.

Jak dużo jednak mimo to nie poświęca książkom 
najmniejszej uwagi, dla ilu znaczy ona mniej, niż lada 
inna drobnostka: Nie korzystają z tej skarbnicy my­
śli ludzkiej, nie mają tego pożądania dowiedzieć się, 
co inni myśleli, co inni czuli.

Są jednakże tacy, którzy czytają bardzo dużo, 
którzy pochłaniają nieomal każdą książkę, a mimo 
to, nie wiele się z nich nauczą, nie wiele, albo wcale 
korzyści nie odnoszą. Czem się to tłumaczy ? Prze- 
dewiszystkiiem tem, że czytają bez wyboru, za szyb­
ko, bez należytego zrozumienia, nieumiejętnie.

Zabierając się zatem do czytania, jako pierwsze 
pytanie stawić sobie należy, czy książka jest dobrą, 
czy skorzystam z, niej, czyi się czegokolwiek nauczę, 
czy warto poświęcić jej czas? Dlolbrą książka to 
prawdziwy przyjaciel, gdy tymczasem; zła może za­
truć duszę na zawsze. Wśród setek tysięcy książek, 
które istnieją, jak dużo, bardzo dużo znajdzie się 
złych, niemoralnych, przeciwnych religii. Z wybo­
rem książki należy zatem być bardzo ostrożnymi i 
więcej temu poświęcać uwagi.

Przy niektórych książkach, zwłaszcza odnoszą­
cych się doi religii i moralności, powinno być pozwo­
lenie władzy duchownej, to znaczy; na pierwszej 
karcie książki powinien widnieć napis „Imprimatur‘‘ 
czyli, że władza duchowna wi sprawach co do wiary 
i moralności niema nic do zarzucenia i że pozwala 
książkę tę drukować. Pod! „Imprimatur“ mieści się 
zwykle podpis biskupa, zabierając się zatem do czy­
tania książek religijnych, koniecznie ną ten napis 
zważać należy i nie powinno się czytać książek reli­
gijnych bez „Imprimatur".

Istnieje jednakże jeszcze dużo książek nie spe- 
cyalnie religijnych, które tego zewnętrznego zna­
ku nie mają, a mimo to są dobre i pożyteczne. I wten­

Chwilę zaległo milczenie. „Żeby już był raz ko­
niec z tą wojną". „Oj tak“ — westchnęły wszystkie
i zaczęły opowiadać sobie o mężach i braciach na 
froncie, o drożyznie. o kłopotach różnych11..*.

Na następnych stacyach jeszcze kilka wsiadło...
Miało się ku nocy, ściemniało, wi lampie tlił się 

gaz...
„A chodźmy dziś razem do domu. dobrze? bo 

tak zaczepiają", rzekła cicho jakaś młoda dziewczy­
na, a któraś jej na to. „A co ci szkodzi ? takaś wsty- 
dliwa?“ Lecz inne ujęły się za tamtą, zaczęły roz­
prawiać, sprzeczać się. aż jedna przekrzyczała 
wszystkie: „Dam w zęby. ani pytam, choćby wy­
dalili ze służby". Zatarły znów hamulce o koła — 
zbliżała się końcowa stacya, pociąg tu nocował.

„Dobranoc, dobranoc!“
Powysiadali wszyscy, wagony opustoszały. 

Matka Jaśka zrewidowała wszystkie przedziały.
Noc zapadała już nad miastem, gdy biegła do 

domu, wpółoświetlonemi ulicami, zmarznięta, nie­
spokojna. Wiatr z boku zacinał, mróz brał mocny, 
a o węgle tak trudno, a mleka pewno nie zatrzymali.

Na szczęście dzieci zastała zdrowe, spały na łóż­
ku, widać je Franka odprowadziła.

„Dzięki ci. Panie Jezu i Matko Boska", szeptała, 
„żeby tylko on szczęśliwie wrócił, żeby choć urlop 
dostał"...

Noc zapadała coraz ciemniejsza, coraz bardziej 
mroźna, a jutro wczesnym rankiem na służbę znów 
przy kolei.

Zbigniew, Topór. '
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czas m ożna sobie p-oradzić. Sa np. pisarze, znani 
ogólnie, że dobrze piszą jak K raszew ski, Sienkiewicz, 
P ru s  i inni. Ich książki już bez; obaw y m ożem y 
czytać, m ając to prześw iadczenie, że tylko zdrow ą 
s traw ę duchow ą nam  podają. Jednakże i tutaj pe­
w ne zastrzeżenie, gdiyż nie w szystk ie książki nadają 
sie dla w szystkich . Jedne bow iem  m oże czy tać k a ­
żdy, naw et dziecko, inne tylko dorośli, jedne są dla 
więcej, inne dla mniej w ykształconych. Jeżeli tru ­
dno samem u sobie poradzić, to  zaleca się zapy tać ko­
goś, k tó ry  dobrze zna książki, na zebraniu, lub też 
napisać do skrzynki zapytań, jakie książki najodpo­
wiedniejsze, lub czy tę a  tę  książkę m ożna czytać, 
a każdy ksiądz patron lub przew odnicząca chętnie 
objaśnią.

Biorąc książkę z Czytelni Ludow ej, parafialnej 
lub tow arzystw a, m ożna być naogół spokojnym  co 
do w yboru, gdyż biblioteki te przew ażnie posiadają 
dobre książki.

Najgorszym  rodzajem  książek to owe zeszy ty  10 
i 20 feny go we, które kolpoterzy często sprzedają po 
domach. T ych książek szczególnie w ystrzegać  sie 
należy, gdyż za truw ają  dusze, w szczepiają m ylne 
pojęcia, podając zło i b rudy  jako dobro. Żaden pra­
w y człow iek takiej książki nie weźm ie do ręki.

P rzew ażn ie  czytam y1 tylko dla rozryw ki, d la 
spędzenia czasu. W iele, bardzo wiele czy ta  znowu 
tylko pew ien specyalny rodzaj książek, m ianowicie 
powieści, w  k tórych  od początku do końca piszą o 
miłości, o różnych zaw ikłaniach na tle miłości, a naj­
bardziej te im się podobają, w  których nareszcie w  
końcu on i ona szczęśliw ie się pobierają.

R az  po raz m ożna p rzeczy tać dobra powieść, 
lecz nie stale. Obok rzeczy  treści lekkiej należy też 
czytać książki pow ażniejsze. C zytanie takich ksią­
żek jest trudniejsze, niżeli czytanie powieści, gdyż 
w ym aga przedew szystkiem  skupienia uw agi i umie­
jętnego czytan ia . Książki takiej, jak wogóle żadnej, 
nie m ożna p rzeczy tać  jednym  tchem  od początku dlo 
końca, lecz wolno, z uw agą i zastanow ieniem . N aj­
lepiej dobra książkę czytać głośno, gdyż słow a s ły ­
szane um ysł o wiele prędzej pojmuje. Pozatem  też 
p rzy  głośnem, płynnem  czytaniu piękność języka o 
wiele więcej się uw ydatnia. Sam e przysw ajam y 
sobie now e, piękne zw ro ty , uczym y się w yrazów  do­
tąd  nam obcych i nieznanych.

C opraw da i p rzy  głośnem  czytaniu często  nie od 
razu m ożna pojąć myśli i zdania. W tenczas jednakże 
nie zrażać sie tem. nie odłożyć książki, lecz przeczy­
tać  drugi i trzeci raz, zastanow ić sie nad tem , a 
ewentl. zapytać kogo o w ytłum aczenie.

W  wolnych chwilach zaleca sie m yśleć o tem, 
co się czytało, lub też rozm aw iać o tem z znajom y­
mi. 'W tenczas będzie zaw sze  pożyteczny tem at 
rozm ow y, a książkę sam ą pogłębi sie w  ten sposób, 
lepiej ją zrozumie.

Gdy tak  umiejętnie, uw ażnie czytać się będzie, 
to po dłuższem  ćwiczeniu czytanie rzeczy  pow ażniej­
szych nie będzie spraw iało  trudności, lecz należeć 
będzie naw et do najm ilszych rozryw ek.

Z czasem  przez pilne i uw ażne czytan ie , nauczyć 
się m ożna samem u odróżnić książki dobrze pisane od 
pisanych mniej pięknie, lub naw et źle; m ożna w y ro ­
bić sobie swój w łasny  sąd. Nie w szystk ie  książki 
są rów no pisane, nie w szystk ie  m ają jednaką w a r­
tość. Jedne bowiem  są tak  pięknie pisane, że 
w prost poryw ają pięknością języka, jak np. S łow ac­
kiego, inne znowu ukazują nam rzeczy tak  w yraźnie, 
jak byśm y na w łasne oczy  w idziały i odczuw ały , i

tak  czytając np. o tęsknocie za krajem  ojczystym , 
w ydaje sie nam, że m y razem  z pisarzem  tęsknim y, 
że chciałybyśm y razem  z nim ulecieć ptakiem  do 
ziemi ojczystej.

Kiedyindziej znów  spotykam y cudowne opisy 
naszych lasów , rzek, pól, i choćbyśm y na drugiej 
półkuli się znajdow ały, to  taka  książką w yczaruje 
nam obraz ziemi naszej.

Ażeby jednakże odczuć to praw dziw e piękno, 
odróżnić dobre od złego, plew y od ziarna, należy, nie 
zrażając się pierwszem i trudnościam i, czy tać rzeczy  
dobre, czy tać je pilnie, z uw agą, a z czasem  można 
i w  tym  kierunku doskonale się wyszkolić.

Dobre i piękne książki można czytać kilka razy, 
a za każdym  razem  znajdziem y w  nich nowe szcze­
góły, k tóre poprzednio uszły uw adze naszej, za k a ­
żdym  razem  lepiej ją zrozum iem y, w yda sie nam 
piękniejszą.

I tak  do utw orów  Słow ackiego, M ickiewicza, 
do powieści S ienkiew icza' ^wracać m ożna bardzo 
często, a nigdy się one nie sprzykrzą, nigdy nie znu­
dzą, lecz coraz w ięcej czaru w  nich znajdziemy.

C zytając zatem  książkę tak jak w yżej podałam, 
znajdziem y w  niej praw dziw ego przyjaciela', s ta ­
nie się naszym  dobrym  doradcą, p raw dziw a s traw ą  
duchową, zbliży do Boga i ludzi.

Droga Maryniu.

Ludzie niechętni spraw ie, czyli tak zwanej kw e- 
styi kobiecej, tw ierdzą, że kobieta, żona i m atka 
przedew szystkiem , powinna dbać tylko o dom, m ę­
ża, dzieci i kuchnię, a sp raw y  ogólne, społeczne zo­
staw ić rodzajowi męskiemu.

G dyby kobiety z k rzy w d ą  dla najśw iętszych 
swoich obow iązków , oddaw ały sie tylko pracy  spo­
łecznej to z pewnością, i Ty. D roga M aryniu, i ja 
nie pochw aliłybyśm y takich m atek i żon. P rzecież  
P an  Bóg daje często kobiecie tyle serca i rozumu, 
i um ysł tak  szeroki, że w ypełnić potrafi w szelkie 
swoje obowiązki przyrodzone, a pozostaje jej jeszcze 
dosyć czasu i sił do pracy  społecznej. G rzech więc 
byłby, gdyby z  tych  wielkich darów  B ożych nie 
chciała korzystać, z lenistw a lub obaw y niew cze­
snej k ry tyk i.

Po zaznajomieniu się i kilkomiesięcznej już p ra­
cy nad sąsiadkam i mojemu chciałam  przecież po­
znać też chętnie jaką kobietę dzielną, nieprzeciętną 
pracow niczkę, jakie przecież spo tyka sie raz  po raz  
w  społeczeństw ie naszem . Jeszcze z czasów  szkol­
nych przypom niała mi się koleżanka, k tó ra  zaw sze 
była  uczennica w zorow ą, a  w yszed łszy  zam ąż za­
jęła niepoślednie stanow isko w  społeczeństw ie. W ie­
działam. ,że organizuje różne stow arzyszenia, że za­
gaja zebrania, w ygłasza  odczyty, w ykłady , pisuje 
do gazet itd.

Pom yślałam  sobie, czy zajm ując się tak  szcze­
rze spraw am i społecznem i m a też czas, a przede­
w szystkiem  chęć do spełniania takich codziennych, 
szarych  obow iązków  dom ow ych? C zy jest dobrą 
żoną, m atką i panią? Zapytanie to staw ało  często 
przedem ną i ile razy  słyszałam  przeciw ników  sp ra­
w y kobiecej, w ystępujących przeciw ko ich p racy  
społecznej, żałow ałam , że nie m ogłam  przyjrzeć się 
bliżej dawnej mojej koleżance.
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Los łaskaw y  przecież zrządził, że p o  latach w ie­
lu stanęłyśm y p rzy  jednym  w arsztacie, w  jednym  
pułku, tylko tam ta ze stopniem generała, m ająca po­
słuch i znaczenie u rów nych sobie i w yższych, a ja — 
zw y k ły  szeregow iec. P rzypom niały  się lata  szkolne, 
daw ne dzieje, wspom nienia różne, za czem poszło 
zaproszenie mnie dk> siebie, na najbliższą niedziele. 
U cieszyłam  sie bardzo, M aryniu Droga, życzenia 
moje m iały się spełnić, m iałam  poznać te (dzielną ko­
bietę w  jej własnym ' domu, przyjrzeć się jej p racy  
codziennej.

Po pierw szem  uczuciu radości przyszedł lęk: 
a nuż okaże się, że ci niezadowoleni, ci w rogow ie 
kobiet postępow ych m ają racyę ... Nuż okaże się, 
że mój generał-kobieta umie tylko rządzić i dow o­
dzić porucznikam i i szeregow cam i, za to u siebie, 
nie umie naw et nakazać w yczyścić  guzików przy  
m undurze dom owym , że w  domu nieład, nieporzą­
dek, niepunktualność. Że dzieci źle w ychow ane, od­
dane sam e sobie, m ąż chm urny, niezadowolony, ga­
niący najgłośniej ten now y, przew rotny  ostrój spo­
łeczny, co to kobietom  pozw ala b rać  udział w  życiu 
i spraw ach ogółu.

M edytacye moje i obaw y nic nie pom ogły: na­
deszła niedziela, m iałam  kilka godzin w'0'lnych, po­
jechałam . — Na dw orcu przyjęła mnie córka naj­
starsza, tłum acząc, że m atka, dla licznych zajęć do­
m ow ych, nie m ogła przyjechać po gościa. Ciekawie 
przyglądałam  się pannie, już dorosłej, u k tórej ude­
rza  przedew szystkiem  skrom ność nadzw yczajna, 
swoboda, w esołość dziecięca i prosto ta. G łow a po­
noć pełna niepoślednich wiadomości, zą to na głowie 
najskrom niejszy, jaki w yobrazić sobie dziś można, 
kapelusik.

W  domu przyjm uje mnie pani. uśm iechnięta, za­
dowolona, serdeczna i gościnna. M undur dom ow y 
bez zarzutu, guzika nie tylko p rzyszy te  w szystkie 
i zapięte, ale i b łyszczące — czyste. Dom obszerny, 
w ygodny, w każdym  kącie porządek, że „lizać m o­
żna" jak to mówią. Dzieci, k tórych jest spora g ro ­
m adka. w ychow ane bardzo starannie, zdrow e i zado­
wolone, kochaja serdecznie rodziców, m iędzy sobą 
zgodne, uczą się dobrze, posłuszne i skrom ne. Mąż, 
głow a domu, niema, najm niejszego powodu do skargi, 
bo pani domu, mimo dostatecznej i wyszkolonej 
służby, sam a o w szystkiem  wie i dojrzy ; p rzestrze­
ga, żeby punktualnie podano obiad, na czas w iecze­
rzę. w staje  wcześnie, ubrana od rana już porządnie, 
choć nie w ystrojona nigdy, ma tyle czasu, żeby co­
dziennie w ysłuchać M szy św. Go podnieść należy 
i podkreślić u koleżanki mojej, nie ma tam  nigdy szu­
kania i gonitw y za kluczami, k tóre w  wielu naw et 
porządnych domach ty le m arnują czasu, spraw iają 
zamętu, n ieraz gniewu i nieporozumienia. Na plotki, 
obm owy, w izytki bezm yślne i kaw ki niema nigdy 
ocho ty  ani czasu, dla tego starczy  go na rzeczy po­
żyteczne. To też maż. w idząc, że żona jego umie 
tak  bajecznie pogodzić swoije liczne obowiązki do- 
mowle z, p racą  społeczną, nie tylko nie zabrania, nie 
przeszkadza, ale przeciw nie, gdziiie może pomaga, 
i cieszy sie, że dom jego jest w zorow ą szkolą dla 
dzieci i dom owników, a przykładem  dla w szystkich 
tych, k tó rzy  m ają szczęście z m ieszkańcam i jego 
w, bliższych pozostaw ać stosunkach.

A tej p racy  społecznej ma ona dużo; nie ma p ra ­
wie godziny, żeby nie przyjechał ktoś. nie przyszedł, 
czy nie telefonow ał w  ważnej, jakiej spraw ie. Jedni 
zw ołują zebranie, którem u ona musi przew odniczyć, 
inni proszą o przejrzenie i popraw ienie odczytu, jesz­

cze inni zapraszają  na wygłoszenie w ykładu ; tam 
znow uż urządzają obchód Kościuszkowski, a  iona 
jest członkiem kom itetu, jeszcze gdzieindziej zap ra­
szają na egzamin w kółku oświatowemu trzeba tak ­
że jechać na sejmik ośw iatow y i t. p., wiele jeszcze 
innych obowiązków, a w szystk ie  pilne, ważne, od­
m aw iać nie można. M a w praw dzie p. przew odni­
czącą dziś już pomoc niejedną, k tó rą  przecież przez 
lat kilka mozolnej i w y trw ałe j pracy wyszkoliła so­
bie sama, ma dzielnego księdza proboszcza, który  jej 
nigdzie nie przeszkadza, pracy nie utrudnia, p rze­
ciwnie cieszy sie, że ma w swojej parafii taka  po­
moc dizielną, k tó ra  jemu nieraz pracy ujmie i dla pa­
rafii jego jest przykładem  i wzorem.

Dużo jeszcze m ogłabym  Ci, moja Droga, pow ie­
dzieć o tej dzielnej obyw atelce-Polee, ale obawiam  
się, że 'redakcya „G azety  dla Kobiet", nie lubiąc za 
długich artykułów , skreśliłaby  połowę, kończę wiec 
życzeniem , żeby jak najw ięcej było kobiet jak ona, 
obow iązkow ych i dzielnych, a w tenczas nieprzyja­
ciele sp raw y  kobiecej, w idząc, że kobiety spełniać 
m ogą obow iązki społeczne bez uszczerbku dom o­
w ych i m acierzyńskich, z pewnością przeszkadzać 
nam  nie będą .przeciw nie uznają tę pracę naszą i 
ocenią należycie.

Siostra szpitalna.

W  obozie pod Jędrzejow em  w ybuchła cholera. 
Pow stańcy  polscy leżą bezsilni i bez opieki, bo le­
karze nie mogą podołać pracy.

Któż odw aży się pójść do obozu i nieść pomoc 
chorym  ? *

— Cholera jest zaraźliw a — m ówią jedni.
— W  obozie niebezpiecznie, w; każdej chwili 

może się rozpocząć w alka, gdziie się sk ry ć 'w te d y  ?
— pow iadają inni.

Lecz oto dwie młode, piekne kobiety p rzyby ­
w ają do obozu, obsługują chorych, podają leki, speł­
niają ćzynności bardzo niemile.

Jest to Klaudyna Potocka i Emilia Sczaniecka, 
dwie przyjaciółki, dwie opiekunki rannych, pocie- 
szycielki smutnych.

Emilia Sczaniecka, młoda, bogata panna, nie 
w yręcza  sie służbą, nie rozkazuje drugim, co czy­
nić mają, lecz sam a służy i nie licząc sw ego trudu, 
nie zw ażając na niebezpieczeństw o życia, jest do- 
zorczynią chorych, opiekunką rannych, pociechą 
zw ątpiałym .

— O, pani dobra i szlachetna.... — mówi ranny, 
w patrując sie w  piękną tw arz  dziew icy — któż od­
płaci ci za ofiarę?

— Żaliż tobie nie żal było porzucać piękny, w y ­
godny i bogaty' dwór, w  k tórym  w szystko czeka na 
tw e skinienie, ażeby ci służyć, a czy w olałaś wejść 
tu m iędzy nas i w  obozie spełniać posługi szpitalne?'
— szepce znów inny pow staniec i rękę Emilii do 
ust przyciska.

— Jesteś aniołem na!szym  — w ołają inni.
Lecz Em ilia Sczaniecka odrzecze:
— Jestem  szpitalna sio strą  w aszą. Nie ci są 

mymi braćm i, k tó rzy  zostali w w ygodnych domach 
i spoczyw ają w śród  zabaw , ale w yście braćm i, k tó ­
rzy dajecie Ojczyźnie i życie i krew , i zdrow ie i siły.
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Z obozu pod Jędrzejow em  przeniosła się Emilia 
do obozu pod O strołęka. Kule grały; straszną  mu­
zykę śmierci, ran, k rw i i kalectw a, a  Sczaniecka 
ani drgnęła, gdy1 ran y  obm yw ała; gdy  om dlałych cu­
ciła, gdy p rzy  operaicyi obecna była,

— Skąd w tobie tyle siły, m ocy, w y trw an ia? ...
— Jestem  siostrą  w aszą! Bić się i w alczyć nie 

umiem, ale umiem w am  rannym  ran y  obw iązyw ać 
i w am  skrw aw ionym  pomoc przynosić.

C zterech leży w śród m ąk najcięższych, dwóch 
zostało bez rąk , jednem u obie nogi kula urw ała, 
czterech ma oczy wypalone.

Cóż robi S czaniecka?
— Zostaniecie moimi braćm i do końca życia, 

dom' mój będzie w aszym  domem, chleb mój w aszym  
Chlebem.

I oto do swojej wsi, P akosław ia  w  Poznańskiem , 
tych rannych sprow adza i opieką sw ą ich otacza.

Było to po 1831 roku, gdy  się listopadow e po­
w stanie skończyło.

„Szpitalna siostra" w róciła  do dw oru w P ak o ­
sław iu i opiekuje się rannym i.

Lecz cóż to za w y p raw a  pruskich żołnierzy i 
urzędnikowi?

To zabierają Emilii jej m ajątek za to. iż była 
„czynna" w  powstaniu.

—Talk — odrzeknie Emilia — byłam  „czynną".

Pogadanka.

M inęły obchody Kościuszkowskie, tylko tu 
i owdzie jeszcze jakieś tow arzystw o dila siebiiie sk ro ­
m ny urządza' obchód. Spodziew am  się: też, że w  
„G azetce" znajdziem y coraz w ięcej opisów  podo­
bnych, choć skrom nych, uroczystości w  naszych sto­
w arzyszeniach. W ielkie, uroczyste obchody po trze­
bne dla uczczenia Tego, k tó ry  był jednym  z naj­
w iększych naszych B ohaterów , jednak sądzę, że na 
skrom nych m ałych obchodach w  gronie to w arzy ­
stw a więcej skorzystać  i nauczyć się można. U w agi 
nie skupia jedynie sztuczka tea tra lna, czy żyw y  
obraz lub dekoracya sali, a za to spokojniej oddać 
się m ożna w ysłuchaniu w ykładu, k tó ry  jest najw aż­
niejszą częścią całości, bo uczy i w yjaśnia, czem 
był dla nas ten tak bardzo ukochany Naczelnik, i dla­
czego m y go kocham y i dumni na niego jesteśm y. 
Niejedne też m ożna z życia Jego naukę dla siebie 
w yciągnąć.

Ja k to ?  powiecie. S iostry  kochane. P rzecież  ża­
dna z nas żołnierzem  ani generałem  nie będzie, i 
choćby chciała, bić się za w olność O jczyzny nie m o­
że! To praw da, ale Kościuszko był nie tylko sław ­
nym  wodzem  i żołnierzem , był przedew szystkiem  
kochającym  O jczyznę nad w szystko ziem skie oby­
w atelem , a pozatem  człowiekiem  o charak te rze  bez 
skazy. *

Taki np. szczegół z jego życia  przypom nijm y 
sobie, że n igdy nie pragnął w yw yższenia  i zaszczy­
tów , ,a m yślał i m ówił c tem , jak to. osw obodziw szy 
kraj i zdaw szy  rządy  w inne, godniejsze, jak mówił, 
ręce, będzie potem  służył O jczyźnie jako zw yczajny 
obyw atel. Czy m y umiemy tak  samo m yśleć i po­
s tępow ać?  czy raczej nie w y trąca  nas i nie zniechęca 
choćby tylko to, że nie p ierw sze nam dano miejsce, 
albo nie najkorzystniejsza role do odegran ia?  W ierz-

ocierałam  łzy, obnuywałatnl rany , wodę dlawałam 
om dlałym.

R ząd pruski prow adzi proces długi. Emilia jest 
skazana na 6 taiiesSęcy wiezienia, a m ajątek  jej 
przejdzie na w łasność rządu.

— Niech się pani ratuje, niech się pani s ta ra  o 
ułaskaw ienie — doradzała znajomi.

— N astępca tronu baw i teraz  w  bliskiej okolicy, 
proszę udać się do niego, b łagać o miłosierdzie.

— Nigdy się przed  w rogiem  mej ojczyzny nie 
poniżę prośbą o łaskę! — odrzeknie Emilia. I nie 
prosiła o litość, aż w reszcie rząd  sam  zrozum iał, że 
nie m a jej za co karać.

Dano am nestyę Em ilii W róciia  do sw ego  dw o­
ru i opiekow ała się rannym i.

Aż nadszedł rok 1846. W szystk ie w ięzienia b y ­
ły pełne. R ząd pruski ostro i bezlitośnie kara ł tych. 
k tó rzy  chcieli być  Polakam i.

Któż to znów u d rzw i więziennych czuw a? Kto 
chorym  pomoc i pociechę przynosi?

Ach! to siostra  w ięzionych, Emilia!...
— Odzież tw oje lata  młodości, w esela, zabaw , 

uciechy?
— C zyż całe tw e życii£ będzie tylko na osłodę 

sm utnych, chorych, więzionych i rannych ?...
P rzeszło  dlw;a lata.

cie mi, S iPstry  Kochane, że znam  takie przypadki!, 
gdzie się tak  działo, i dlatego tu o. temi piszę, żeibly 
W as przestrzedlz i prosić, abyście bardzo: ppd  tym  
w zględem  n a  siebie uw ażały  i podobnych błędów  
się uchroniły. Takiilem: drobnem  ustąpieniem  ze swej 
woli, ze sw ych urojonych czy rzeczyw istych  p raw  
najlepiej okazać m ożna, że się  należycie rozum ie 
w ażność chwili i choć w  drobnostkac.h*okazać umie 
miłość do O jczyzny i Jej .B ohatera. Do takich 
drobnych' ustępstw  z w łasnego „ja" codziennie m a­
m y sposobność, m y, k tó re  pracujem y w  to w arzy ­
stw ach, m ożem y się przyczynić do tego, że rzecz 
idzie zgodnie i składnie na rzeczyw isty  pożytek 
ogółu. Pow iecie m oże „cóż z tego, że ja ustąpię
i staram  sie nie psuć harmonii, kiedy inne i tak  tego 
nie zrobią, a na mnie powiedzą, że nie mam ambicyi 
itd." Co inne zrobią, to już jest ich rzeczą, byleby 
każda z nas za siebie odpowiedzieć m ogła zaw sze, 
że tak postępuje, jak powinna. P raw dziw a roztrop ­

n o ś ć  i pokora i tak  prędzej czy później znajdzie z ro ­
zumienie, a am bicya?  W iecie, Kochane Siostry , 
to zw ykle tylko inna nazw a na zw ykłą  pychę. Kto 
utnie zachow ać i pam ięta zaw sze o sw ej godności 
człow ieczej i kobiecej, ten am bicyi jako obrony ani 
jako zachęty  do czynienia dobrze nie potrzebuje. P o ­
czucie godności w łasnej zachow a od obrazy  naw et 
w tedy , k iedyby  obelgi i oszczerstw a miotano, a czy­
nić m am y dobrze dlatego, że tego Pan Bóg i O jczy­
zna od nas żądają i że to jest naszym  obowiązkiem. 
Jak  ptak do lotu, tak  człow iek do czynu dobrego, 
do pracy pożytecznej stw orzony. Nie tylko do pracy 
zarobkow ej, bo tak  czynią i zw ierzątka, k tóre s ta ­
ra ją  się całe życie tylko o sw ę w yżyw ienie.

Dużobym  W am  jeszcze na ten tem at powiedzieć 
m ogła, S iostrzyczki, ale obaw iam  sie W as znudzić. 
W ybaczcie, myśli pow ażne nasunęła rocznica Ko­
ściuszkow ska i spostrzeżenia przy  okaz.yi obcho­
dów. P roszę, napiszcie mi, co W y  m yślicie o tem , 
com  napisała W am  dzisiaj, A.
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Rok 1848 ozlwał się brzękiem  broni i hasłem  
nadziei.

R odacy  nasi. k tó rzy  pod rz a d a m i pruskiego k ró­
la mieszkali, podnieśli broń, chcieli zdlobyć wolność.

Polała się krew , a  p rzy  rannych oto znów szpi­
talna siostra, Emilia Sczaniecka, jak anioł opiekuń­
czy.

— W ięc nigdy: dla ciebie, kobieto polska, nie 
zakw itną kw iaty  radości i nie: zadzw onią śpiew y 
w ese la?  W ięc tobie zaw sze szpitalne nosze, ban­
daże skrw aw ione i jęki) cierp iących? Zailis ty  ślu­
bow ała, jako zakonnica, oddać życie na posłudze 
biednych, sm utnych i cierpiących?

— Ślubow ałam  Polsce być jej córką, a że Pol­
ska innej m uzyki nie słyszy , jak granie kul i jęki 
rannych, to nie w ina nasza, lecz tych, co sa katam i 
dla nas.

C zas się toczy  szybko.
Rok za rokiem przem ija, jak fale w ody w  W a r­

cie.
Od roku 1831 przeszło lat 32!....
Znowu P olska jękła pieśnią m ęczeństw a, i zno­

wu broń m igła w  dłoni polskich synów .
Rok 1863 w sta ł w  kurzaw ie k rw i i  pieśni: Pol­

sko, ż y j!....
W  W arszaw ie ranni leżą, lekarze w yjm ują im 

kule, bandaże obw iązują ręce....
— Któż to wchodzi znajom y ?

. — Jak to ?  T yś to siostro  szpitalna, ty, aniele 
pociechy i opiekunko chorych?

— W szak  przed trzydziestu  dw u la ty  byłem  
ranny  pod O stro łęką i tę  sam ą ręk ę  tyś mi z k rw i 
obm yw ała, a dziś tu znow u cię w idzę?....

Emilia poznaje pow stańca. I istotnie, rana ta 
zabliźniona1 w yżej, znana jej... dziś cięcie jest głęb­
sze i silniejsze, ale chory  bohatersko znosi- ból.

— Kto zaczął w alczyć za  wolność, musi w y ­
trw ać  dio końca — mówi m u Emilia, a ranny: rzecze:

— A kto zaczął leczyć, niechże trw a  jak naj­
dłużej na stanow isku, bo w  Polsce, w śród  w alczą­
cych  potrzeba, o, potrzeba nam nie m ało serc  takich, 
jak twoje, siostro; serc, opiekujących: się smutnymi!...

S iostra  szpitalna, Emilia Sczaniecka, do: kiońca 
życia w y trw a ła  na stanow isku. W łasnego szczęścia1 
nie szukała, nie: pragnęła  i nie’ znalazła.

P rzed  śm iercią prosiła, ażeby  ją pochowano w 
białej trum nie z desek, nie malowanej, i  nie daw ano 
jej kw iatów  innych Pad kłosy z o jczystych  zagród.

T aka b y ła  m ożna i szlachetna kobieta polska, 
k tó ra  um iała być siostrą dla w szystk ich  smutnych, 
lekarką dla chorych i pociechą dla tych, k tórym  
życie szczęścia nie dało.

A m y  — j-akiemiż siostram i b y w am y ?
I dziś w alczą bracia nasi, przecież nie nasze ręce 

w yjm ują im kule, obm yw ają krew! i opatrują: rany; 
M y dziś tylko braci naszych, m ężów1 i ojców krze­
pić m ożem y i pow innyśm y częstym i, jak najczęst- 
szymii listami, podtrzym yw ać w nich w iarę w  Boga 
i ufność, że w rócą kiedyś, choćby poi najdłuższej w oj­
nie, do domu, do: rodziny — a znajdą wtediyi i żonę 
w ierną, i dziatki kochające, i siostrę i narzeczoną 
nieskalaną — znajdą dobytek  cały.

A tym; k tó rzy  w śród  nąs pozostali, tym  biednym  
i nieszczęśliw ym , bądźm y rów nież siostram i dobre-

mi; leczm y ich: dobrem  słowem, otoczm y miłością 
i opieka, i -prowadźmy ich na s-zlachetne drogi życia.

J a d w i g a  z Ł o b z o w a .

Jeszcze kilka słów pragnęłabym napisać wam; dro­
gie czytelniczki, o tak bardzo interesującym! artykule, u- 
mieszczonym poprzednio: w naszej gazetce: „Pracujmy 
nad sobą11, który nie schodzi mi też z pamięci:. Ale nie 
dziwcie mi się, drogie Siostry, bo- praca nad sobą to pier­
wszy szczebel do- doskonałości. Pracujmy więc, drogie 
Siostry, nad sobą, aby wykorzenić u nas te straszne i 
brzydkie wady, jako to: zazdrość i krytykowanie dru­
gich. Zdarza się n. p'., że jakaś osoba- spełnia swoje obo­
wiązki, a już zazdrość i krytykowanie bez granic, jakby 
to którejkolwiek innej było wzbronione. Pamiętajmy, 
drogie Siostry, co mówią nami złotel słowa z- nauki 
Świętych: „Zazdrośnik żaden- nie dostanie się do> Nie­
ba, boby i w niebie też wszystkim zazdrościł11. A drugie 
nasze przysłowie mówi: „Obmówca i złodziej po jednej 
linii chodzi11. Miejmy więc, drogie Siostry, ięzyk nasz 
na wodzy, niech nie mówi wszystkiego, co ślina przy­
niesie. Tak być nie powinno, tem mniej w: dzisiejszych 
czasach, gdzie to odi nas zależy przyszłość i losy naro­
du naszego. Może już nieraz słyszałyście, drogie Sio­
stry z ust naszych kaznodziei, że o ile polepszycie serce 
wasze, o tyle powiększycie granice ukochanej Ojczy­
zny. Bo przecież wie każda z nas, że pycha, samolub- 
stwo, zazdrość i niezgoda rozszarpały Matkę - Ojczyznę. 
A gdyby przyszłość również tak się miała ułożyć, to le­
piej, żebyśmy nigdy nie oglądali wolnej Ojczyzny. Więc 
do dzieła, drogie Siostry! Pracujmy nad sobą i miejmy 
wyrozumiałość jedna dla drugiej, jako dzieci jednej 
Matki - Kościoła św. i Matki - Ojczyzny. Podamy przez 
to dłoń swą zmartwychwstającej Ojczyźnie, a i ta Nie­
bieska Ojczyzna z pewnością dostanie nam się w udziale.

Czł. Stow1. żeńskiej Młodzieży w Środzie,

Spraw; Związku i Stowarzyszeń.

Z ruchu Stow arzyszeń.

Stowarzyszenie kobiet prac. „Skarga" w Obrzycku.

W niedzielę, 2 października odbyło się zebranie sto­
warzyszenia naszego, które w  nieobecności ks. patrona 
zagaił wicepatron- ks. Piechowski. Na wstępie zaśpiewa­
no „My chcemy Boga11. Sekretarka przeczytała proto­
kół z ostatniego zebrania. Ksiądz wicepatron miał w y­
kład „O zakonach11, wywodząc, iż zakon to tyle, co 
stowarzyszenie, mające za swoje zadanie trzy rady e- 
wangeliczne: czystość,' ubóstwo i posłuszeństwo. Do- 
wiedziliśmy się o początkach założenia Dominikanów i 
innych zakonów. Obszerniej omawiał ks. wiceptron za­
kon Jezuitów. Założycielem tego zakonu- był oficer hi­
szpański, Ignacy Lojola, który dla wielkich swych cnót 
zaliczony został w poczet Świętych. W Polsce do naj­
więcej znanych Jezuitów zaliczamy księdza Piotra Skar­
gę i Ks'. Wnika, tłómaczą ewangelii św. Po- dyskusyi 
nastąpiły deklamacye, wygłoszone przez stow. Wiśnió- 
wnę, Dobrowolską i Holkównę. W komunikatach za­
rządu oznajmiła przewodnicząca, iż mija właśnie 5 lat
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od założenia stowarzyszenia; dlatego stawiła wniosek, 
aby na intencyę Towarzystwa zamówić Mszą św. i przy_ 
stąpić wspólnie do Komunii św. tem bardziej, że Tow. 
nasze znajduje się pod opieką Matki Boski Różańcowej. 
Wniosek został przyjęty. Dzień wspólnej Komunii, św. 
oznaczono na ostatnią niedzielę października. Po za­
śpiewaniu kilku pieśni narodowych solwował ksiądz 
wicepatron zebranie pochwaleniem Pana Boga.

Stowarzyszenie Kobiet Włościanek w Żoniu.

Dnia 21. b. m. Kółko Kobiet włościańskich w Żoniu 
urządziło obchów Kościuszkowski. Odegrano dwa o- 
brazki sceniczne: „W setną rocznicę śmierci Kościusz­
ki" Pauli Wężyk i„Hołd Kościuszce" p. Nieżychowskiej 
z Kaliszan, prezesowej' naszego Stowarzyszenia. W y­
głoszono też dwie deklamacye na cześć Kościuszki i 
wykonano śpiewy: „Patrz Kościuszko nas z nieba" i 
„Boże, coś Polskę". Dobrowolnych składek wpłynęło 
150 mk., które odesłano na fundusz Kościuszkowski.

Amatorki, wybrane tylko z naszego stowarzyszenia, 
wywiązały się dobrze ze swego zadania, tak w przed­
stawieniu jak i deklamacyach. Wieczornica ta pozostanie 
nam na długo w miłej pamięci, gdyż. wyrwała nas z sza­
rzyzny życia, podniosła na duchu i nauczyła wiele.

W. K.

Tow. Kobiet pracujących w Lesznie.

Dnia 14 października o godz. TA wieczorem na wiel­
kiej sali Domu Katolickiego urządziło stowarzyszenie 
nasze skromny obchów Kościuszkowski. Do bardzo li­
cznie zebranych stowarzyszonych i szan. gości przemó­
wił ks. wicepatron Kopczyński. W krótkich słowach 
skreślił nam szanowny mówca życiorys zmarłego przed 
stu laty Naczelnika Tadeusza Kościuszki, który następ 
nie uzupełnił wykładem przy świetlanych obrazkach.

Szczególne pole popisu miała na tym wieczorze 
dziatwa. Z przyjemnością przyglądano się teatrzy­
kowi, odegranemu z przejęciem przez małych ama­
torów. To też gdy na zakończenie sztuczki gro­
madka krakowiaków, sokołów i t. d. zaśpiewała 
pieśni na cześć Naczelnika, tworząc piękny żywy obraz, 
przedstawiający wieńczenie jego portretu — zer­
wała się burza oklasków. Nie mniej podobały się de­
klamacye Frani Horowskiei, Wojtusia Góreckiego oraz 
stowarzyszonych: pp. Wawrzyniakównej „Bitwa Rac­
ławicka", Józkowiakównej „Pogrzeb Kościuszki" i Bart- 
kowiakównej „Język polski". Z amatorów należy wy­
mienić Halinkę Grabarzównę, Pelasię Wilandównę, Jan­
ka Chmarę, Józia Komolkę i Olesia Bronikowskiego.

Pod koniec uroczystości podziękował ks. wicepa­
tron wszystkim za łaskawe przybycie ,a specyalnie ks. 
patronowi Taschowi. Następnie złożył podziękowanie 

' wiceprezesowej p. Bronikowskiej, która wiele trudu i 
mozołu sobie zadała, by wszystko wypadło jak najko­
rzystniej'. Zebraną składką pokryto niektóre stąd pow­
stałe koszta. Lucyna Wysocka.

Towarzystwo „Oświata i Praca“ w parafii św. Łazarza.

Dnia 7-go października odbyło się w „Schronisku" 
zwyczajne zebranie, połączone z uroczystością imieniu 
ks. wicepatrona. Rano odbyła się wspólna Komunia św. 
na intencyę solenizanta. O godzinie A 6  przybył ks. wi­
cepatron na zebranie, którego pierwszą część wypełniły 
pieśni, deklamacye i przemówienie p._ przewodniczącej, 
która w serdecznych słowach podziękowała ks. wicepa- 
tronowi za wszelkie trudy, które ponosi dla dobra sto­
warzyszenia.

Ks. wicepatron wzruszony podziękował wszystkiem 
stowarzyszonym za objawy życzliwości i pamięci, a 
przedewszystkiem za modlitwę, która płynęła przed 
tron Najwyższego. Następnie rozpoczęto zwykłe zebra­
nie; zajmujący wykład wygłosiła p. Zofia Czarnecka na 
temat: „Historya miasta Poznania". Do wygłoszonej 
deklamacyi i śpiewie chórowym oznajmiła p. przewod­
nicząca w  komunikatach zarządu, iż lekcye języka roz­
poczną się w listopadzie; kto chce zatem brać udział, 
niech się zapisze u stołu zarządu. W tej sprawie dorzu­
cił ks. wicepatron kilka uwag, a szczególnie kładł na­
cisk na to, żeby wytrwać aż do końca, bo cóż znaczy 
człowiekowi największy talent, jeżeli nie posiada w y­
trwałości i silnej woli, która doprowadza do celu. Sta­
wiono wniosek o wieczornicę, który przyjęto. Na tem 
wyczerpano porządek obrad i po wspólnym śpiewie zam­
knął ks. wicepatron zebranie o godzinie AS-mej.

Weronika Jaskólska, sekr.

N O W E  PISM O .

Związek Towarzystw Młodzieży wydaje obecnie 
gazetkę — miesięcznik p. t. „ K i e r o w n i k  M ł o ­
d z i e ż  y“.

Jak zaznacza Redakcya w „Słowie wstępnem „K i e- 
r o w n i k  M ł o d z i e ż y "  ma służyć pomocą wszyst­
kim duszpasterzom, w szczególności duszpasterzom .mło­
dzieży — ma być pismem kierowników towarzystw mło­
dzieży tak męskiej pak żeńskiej.

Polecamy przeto pisemko to gorąco szan. Ks. Ks. 
patronom stowarzyszeń naszych kobiecych, nie mniej 
polecamy je zarządom, a więc kierowniczkom naszych 
towarzystw związkowych.

Adres: Związek Tow. Młodzieży, Poznań, ul. Wil- 
helmowska 1.

Rozmaitości.

Lepsze odżywianie dla chorych na saichoty. Większa 
śmiertelność chorych tuberkulicznie z powodu gorszego 
odżywiania w czasie wojny spowodowała sekretarza 
Urzędu wojennego żywnościowego do przypomnienia 
odnośnym władzom, że chorymi na tuberkuły należy 
wydawać znacznie wyższe racye niż osobom zdrowym. 
Zatem osoby chore niech się dopomną praw swych.

Ograniczenia na kolejach. Z dniem 1-ym listopada 
przestały kursować niektóre pociągi w święta i niedzie­
le. W ten sposób -zamierza się tamę położyć wyjazdom 
niedzielnym na prowincyę. Ż dniem tym obowiązuje 
również ograniczenie co do ciężaru paczek, jakie wolno 
na kolejach zabierać. Ceny biletów za jazdę w niedzie­
le i święta chwilowo nie podwyższono. Tylko jazda po­
ciągami pospiesznymi podrożała i to o 100 procent we 
wszysztkie dni bez wyjątku. Podróż pociągiem pospiesz­
nym kosztuje więc jeszcze raz tyle, ile kosztowała dotąd.

Składajcie oszczędności
5a=-.'. — w Spółce związkowej: =r~~:r--~s
Poznań. Kasa' Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H, 

Posen, Ałter Markt 79.

Czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w.Poznaniu.


